
Pralka elektryczna i odkurzacz 
— to także sprawa socjalizmu

Powiedzmy. że w jakimś za­
kładzie pracy słuchaliśmy 

referatu. Prelegent mówił o 
budowlach socjalizmu — odbu­
dowanej Warszawie, Nowej Hu 
cie, Nowych Tychach, Dycho­
wie, Żeraniu. Mówił z szczerym 
zapałem. ,radością — i słusznie 
— bo możemy się nie tylko ra­
dować, lecz być dumni z osiąg­
nięć naszego przemysłu cięż­
kiego, z wielkich inwestycji pla 
nu sześcioletniego. Jednak nie 
każdy potrafił przekonywająco 
wytłumaczyć, jak te inwestycje 
służą człowiekowi.

Produkujemy ponad trzy 
miliony ton stali rocznie! Za­
wrotną ilość węgla, kilowa­
tów energii elektrycznej... A • 
słuchacz nie zawsze wie, czy 
te trzy miliony to dużo, czy 
mało i jakie to ma znaczenie 
dla każdego obywatela oso­
biście?

Narody krajów demokracji 
ludowych nie należą przecież do 
wyjątkowego gatunku pożera­
czy węgla i stali — a składają 
się ze zwyczajnych ludzi. 0 tyle 
różnią się od narodów kapitali­
stycznych, że zbudowaioszy no­
wy ustrój — chcą szybko dojść 
do zamożności i coraz pełniej­
szego zaspokojenia swoich po­
trzeb. Z rozmachem zabrały się 
więc do rozbudowy fundamen­
tów gospodarki: górnictwa, 
hutnictwa, przemysłu maszyno­
wego i chemicznego.

Problem nie zawsze 
rozum* any

Można także spotkać się u 
niektórych ludzi z wątpliwo­
ścią: czemu nie rzuciliśmy 
od samego początku wszyst­
kich sił na produkcję arty­
kułów konsumcyjnych. Mó­
wią oni: jeśli potrafiliśmy w 
ciągu kilku lat powojennych 
ponad trzykrotnie pomnożyć 
siłę wytwórczą przemysłu, to 
znaczy — rozbudowując prze 
mysł lekki, moglibyśmy ża- 
spokoić bieżące zapotrzebo­
wanie w tej dziedzinie.

Fakt. Zgadza się. Moglibyś­
my — lecz na krótką metę. 
Rząd i partia patrzy jednak 
w przyszłość. Bez przemysłu 
ciężkiego, produkującego ma­
szyny, urządzenia fabryczne, 
półfabrykaty — nie można 
przecież rozbudowywać fa­
bryk artykułów konsumcyj­
nych. Przemysł ciężki jest 
życiodajną krwią, która za­
sila cały organizm gospodar­
czy.

Trzeba przecież uwzględ­
niać fakt, że potrzeby rosną 
— i to bardzo szybko. Nie 
każdy zdaje sobie sprawę z 
tempa tego wzrostu. Gospo­
darka* nasza przypomina — 
jak porównywał w swoim cza 
sie wiceprezes Rady Mini­
strów Hilary Minc — rosną­
cego szybko młodego człowie­
ka, ciągle dopominającego 
się o więcej jedzenia, maszyn, 
stali, węgla, elektryczności, 
ubrania i butów, z których 
ciągle wyrasta. Ciągle mu 
daj, więcej daj, bez przerwy 
daj, lepiej daj...

Zjawiska tego nie ma w 
społeczeństwie kapitalistycz­
nym. Tam hamulcem rosną­
cych potrzeb jest ogromna 
rzesza bezrobotnych, nńliony 
„zbędnych" ludzi na wsi, 
którzy pragną tylko „prze­
żyć", dla których takie rze­
czy jak mieszkanie, nowe u- 
branie, buty, wyjazd na wcza 
sy czy leczenie w sanato­
rium są nieosiągalnym ma­
rzeniem. A u nas? Kon­
stytucja PRL daje każde­
mu obywatelowi prawo do 
pracy. Prawo konkretnie wy­
konywane. Każdy o tym do­
brze wie. A czy jedynie z te­
go faktu, że każdy otrzymuje 
w Polsce zatrudnienie nie 
wypływają konsekwencje go­
spodarcze?

Istnieje przysłowie ludowe: 
„apetyt rośnie w miarę je­
dzenia", co przetłumaczywszy 
na język ekonomiczny znaczy 
— zaspokajanie jednych po­
trzeb, rodzi nowe. Sprowadza 
się to do faktu, że każdy pra­
cujący ma słuszne, zdrowe, 
uzasadnione pragnienie żyć 
lepiej, dostatniej. Ale równo­
cześnie trzeba pamiętać, że 
skutkiem wzrostu zatrudnie­
nia, a więc i liczby ludności 
miejskiej, oraz poważnych 
zmian w strukturze wsi. któ­
ra dzięki likwidacji obszar- 
nictwa i otrzymaniu ziemi

Janusz Likowski
zwiększyła swe potrzeby — 
szybciej wzrasta suma po­
trzeb całego społeczeństwa, 
niż możliwość ich zaspokoje­
nia. Aby tej dysproporcji 
okresu przejściowego w dzie­
dzinie przemysłu zaradzić 
— trzeba naprzód stworzyć 
potężną bazę w postaci ko­
palń, hut, fabryk maszyn i 
urządzeń, wytwórni chemicz­
nych. Bez takiego zaplecza 
które zbudowaliśmy w opar­
ciu o braterską pomoc Związ 
ku Radzieckiego, nie mogłoby 
być mowy o wzroście dobro­
bytu. Przecież jest on zwią­
zany nie tylko z rozbudową 
przemysłu artykułów kon­
sumcyjnych, a także z rol­
nictwem, które z kolei po­
trzebuje nawozów sztucznych, 
maszyn — by móc zwiększyć 
swą produkcję.

Musimy także pamiętać o 
fakcie, że co rok przybywa 
Polsce ponad 300.000 ludzi, 
których trzeba nakarmić, u- 
brać, wybudować dla nich no 
we żłobki, stacje opieki lekar­
skiej, przedszkola,- szkoły — 
a potem dać do ręki zabawki, 
książki i wreszcie narzędzia 
pracy, gdy dorosną.

Rzeczy oczywiste
Realizacji idei socjalisty­

cznej towarzyszy walka, żad­
na klasa dobrowolnie nie 
schodzi z areny dziejów. Za­
wsze stawia opór, który w na­
szych warunkach staje się 
szczególnie zaciekły. Klasa 
robotnicza odwróciła bowiem 
dotychczasową piramidę spo­
łeczną — władza przeszła w 
ręce większości, w ręce pracu­
jących, którzy likwidują wil­
czy wyzysk kapitalistyczny. 
Lecz w tej walce: twardej, 
trudnej, nieustępliwej — nie 
wolno nikomu zapomnieć, że 
przecież celem socjalizmu 
jest stworzenie pogodniejsze­
go życia ’ między ludźmi. A 
z czego — zapytajmy — skła­
da się to pogodniejsze życie?

Młody odpowie — z miło­
ści, sukcesów w sporcie, szko­
le, pracy. Dojrzały — z dostat 
ku, wygodny, zdrowia dzieci, 
zaspokojenia zasłużonych am 
bicji zawodowych, zapewnie­
nia Ojczyźnie siły, rozkwitu i 
pokoju.

Idea socjalizmu jest zgod­
na z tymi pragnieniami. Nie 
jest ideą wygodnictwa, gnuś­
ności, samozadowolenia. Opie 
ra się bowiem na zdobyczach 
nauki, wiedzy o życiu, histo­
rii, ekonomii, a te uczą, że 
trzeba bez przerwy maszero­
wać naprzód. I nasz naród od 
wyzwolenia idzie ciągle na­
przód i nie zwolni słusznego 
tempa marszu, który z ka­
żdym krokiem przybliża nas 
do lepszego, pogodniejszego 
życia.

Rezultaty
naszych sukcesów

Jeżeli odwalaliśmy dotąd 
przeszkody zniszczeń wojen­
nych, odrabialiśmy zaległości 
naszego rozwoju, to dziś ma 
jąc za sobą zaplecze rozwinię 
tego przemysłu ciężkiego — 
Partia mogła postawić na IX 
Plenum Komitetu Centralne­
go w wielkim programie szyb 
szego podnoszenia stopy ży­

Polska Ludowa ponad trzykrotnie zwiększyła narodową produkcję podstawowych gałęzi 
przemysłu. Szczęgólnie wzrósł wytop stali — do 3600 tys. ton, węgla — do 88,6 milio­
nów ton rocznie. Wielkie koksownie, są ważnym czynnikiem w rozwoju przemysłu. Do­
starczają bowiem, paliwa dla hut i surowiec dla fabryk chemicznych. Na zdjęciu: wy­

ładowanie z pieca rozpalonego koksu.

ciowej mas pracujących rów­
nież i zadanie usunięcia bra­
ków w produkcji artykułów 
konsumcyjnych, zwiększenia 
ich ilości, asortymentu, jako­
ści. Bolesław Bierut mówił 
bowiem w referacie na IX 
Plenum (cytujemy wyjątki):

„...ważne jest osiągnięcie 
stopniowej, ale zdecydowa­
nej poprawy jakości i gatun­
ków pieczywa oraz wędlin.
Dalszym zadaniem jest poprą 
wa jakości produkcji przemy­
słu włókienniczego, odzieżo­
wego i skórzanego, równole­
gle z osiągnięciem dalszego 
ilościowego wzrostu masy 
tych towarów... W przemyśle 
odzieżowym należy znacznie 
poprawić jakość i wzbogacić 
asortyment przez zwiększe­
nie ilości modeli przystoso­
wanych do potrzeb konsu­
menta. Poważnemu zwiększe­
niu powinna ulec sieć punk­
tów szycia odzieży na miarę... 
na odcinku wyrobów metalo­
wych musi nastąpić szybka i 
radykalna poprawa zmierza­
jąca do znacznie lepszego za­
spokojenia potrzeb ludności 
miast i wsi. Chodzi tu o zwię 
kszenie produkcji narzędzi 
gospodarskich, gwoździ budo­
wlanych, naczyń żeliwnych 
emaliowanych, . naczyń bla­
szanych emaliowanych, na­
czyń ocynkowanych, naczyń 
aluminiowych, wiader itp... 
poważnie powinna wzrosnąć 
produkcja rowerów i moto­
cykli, maszyn do szycia, zme­
chanizowanego sprzętu go­
spodarstwa domowego, jak 
odkurzacz®, .froterki, lodówki 
elektryczne, pralki elektrycz­
ne itd...“

Oto mamy odpowiedź na 
pytanie człowieka, który nie 
rozumie, jak na jego życiu 
odbijają się sukcesy narodo­
wej produkcji węgla, stali, 
maszyn, prądu, chemikalii.

By upiec chleb — trzeba 
rzucić ziarno w ziemię, a z 
zebranego plonu uzyskać 
mąkę.

By lepiej żyć trzeba więcej 
produkować. A ziarnem w roz 1 dzi uznanych już za „nieule-

Jubileusz Biskupina
W bieżącym roku mija 20 lat 

od czasu odkrycia słynnego gro­
du prasłowiańskiego z wczesnej 
eipoki żelaznej (VII wiek p.n.c.) 
w Biskupinie w powiecie żniń- 
skim, a opuszczonego około 400 
roku p.n.e. wskutek Zalania jej 
przez wody jeziora.

W 1933 roku nauczyciel miej­
scowej szkoły zawiadomił Dział 
Przedhistoryczny Muzeum Wiel­
kopolskiego o sterczących z je­
ziora ukośnych palach, które 
wziął za krokwie zatopionych 
domów. Badania wstępne, prze­
prowadzone przez prof. dr. J. 
Kostrzewskiego i dr. Z. Rajew- 
skiego, stwierdziły doniosłość od 
krycia, które pozwoliło ujawnić 
fragmenty doskonale zachowa­
nego drewnianego osiedla obron 
nego sprzed 2.500 lat.

Dzięki swoim cennym walo­
rom naukowym Biskupin jest 
jedną z najwartościowszych po­
zycji w dorobku naukowym pol­

wo j u przemysłu są właśnie 
tony węgla, stali, kilowaty 
prądu, nowe maszyny i urzą­
dzenia. Wytwarzamy ich du­
żo — i dlatego ruszamy z 
masową produkcją elektry­
cznych pralek, chłodni, od­
kurzaczy, bo to jest także 
sprawa socjalizmu.Powrócą do zdrowia!
T? odzina uważała Antoniego 

Pawelca już od roku za 
nieuleczalnie chorego. Nic dziw­
nego, Antoni miał w prawym 
płucu dwie duże jamy. Jedna
— jak gęsie jajo, druga — jak 
pomarańcza. Młody jeszcze, bo 
mający zaledwie 23 lata, Pa­
welec, nie mógł nic pomóc w 
gospodarstwie, zaraz męczył się 
i opadał z sił. Ale oto Gminna

czalnie" chorych. Wybitne o.^ 
siągnięcia zespołu bukowiec­
kich chirurgów popularyzowa­
ne są przez wydawnictwa na­
ukowe.

„JA MI OLBRZYMI E“
A dorobek leczniczy i nauko­

wy lekarzy sanatoryjnych jest 
bardzą duży. Szczególnie po­
ważne/ są osiągnięcia w lecze-

Leżakowanie na świeżym powietrzu, to doskonałe ..lekar­
stwo" w zwalczaniu gruźlicy

Rada Narodowa wysłała go z 
funduszu Skarbu Państwa do 
sanatorium.

Pojechał Antoni Pawelec do 
Bukowca na Dolnym Śląsku. 
Słyszał już dawniej niejedno o 
tym sanatorium. Cieszy się ono 
bowiem dużym i zasłużonym u- 
zinandem w całym kraju. Doko­
nywane są tu poważne opera­
cje klatki piersiowej, które ra­
tują od śmierci na gruźlicę lu-

niu tzw, „jam olbrzymich", któ­
re powstają w przebiegu prze­
wlekłej gruźlicy płuc, gdy do­
chodzi do ubytku tkanki płuc­
nej znacznych rozmiarów, jak 
to np. miało miejsce w wypad­
ku Antoniego Pawelca.

skich archeologów. Rozplanowa­
nie grodux mówi o wysokiej u- 
miejętności budownictwa i • o 
wieikim zmyśle strategicznym 
naszych przodków. Deść zazna­
czyć, że sposób doprowadzenia 
drogi do bramy w Biskupinie od 
powiada dojściu do bramy w Ti- 
rynysie w Grecji z XIV wieku 
przed nasza erą.

Biskupin jest bodaj najbar­
dziej znanym zabytkiem przed­
historycznym w Polsce. Docze­
kał się mnóstwa publikacji w 
wielu językach, by! wielokrotnie 
fotografowany i filmowany.

Prace badawcze trwają, z 
przerwą w okresie wojennym, 
do dnia dzisiejszego o niespoty­
kanym gdzieindziej rozmachu or 
ganizacyjnym i naukowym pod 
kierunkiem dr. Z. Raiewskiego 
Nauka polska jeszcze w sprawie 
Biskupina nie wypowiedziała 
swego ostatniego słowa (fh)
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alki przedstawiała się daw-h
niej, a jak jest dzisiaj.

Robotnicy zatrudnieni w ka­
pitalistycznych fabrykach, p0. 
wstających na przełomie XIX 
i XX wieku, pracowali w kurzu 
i zaduchu. Wilgotne i pozba­
wione słońca robotnicze miesz­
kania oraz ciężkie warunki 
pracy stworzyły szczególne wa­
runki rozprzestrzenienia się 
najgroźniejszej, choroby spo­
łecznej — gruźlicy, która co 
roku była przyczyną śmierci 
tysięcy robotników.

Do walki z chorobą przystą­
pili lekarze — społecznicy. V/ 
roku 1879 dr Dobrzycki otwo­
rzył w Mieni pod Warszawą 
jedno z pierwszych na świecie, 
sanatorium ludowe. W tymże 
samym roku St. Markiewicz 
rozpoczął propagowanie zakła­
dania kolonii letnich dla dzieci 
i młodzieży, wśród której roz­
wijała się gruźlica. Dr Dunin 
w roku 1908 założył sanato­
rium społeczne pod Warszawą, 
a znany nasz lekarz-społecznik, 
Alfred Sokołowski, rzucił myśl 
utworzenia Towarzystwa Prze­
ciwgruźliczego. W 1930 roku na 
Bielanach założono zakład sa­
natoryjny dla akademików- 
ozdrowieńców, powstały zakła­
dy lecznicze w Zakopanem. 
Wszystko to jednak było przy­
słowiową kroplą w morzu.

Nie zwracano bowiem uwagi 
na uświadomienie społeczeń- 
stwa, na szerzenie oświaty sa­
nitarnej, na znaczenie profi­
laktyki, nie zapobiegano sku­
tecznie gruźlicy. Nie było w 
Polsce ustawy przeciwgruźli­
czej.

W 1931 roku* na, 10 066 
osób umierało na gruźlicę 20, 
a na jedną poradnię przypa­
dało w 1936 roku — 70 000 o- 
sób. Opieką lekarską objęte 
było tylko 7 procent chorych. 
Wśród państw europejskich 
Polska zajmowała drugie 
miejsce w śmiertelności na 
gruźlicę.
Ten smutny bilans przed- 

wrześniowej polityki pogłębiła 
bardzo mocno okupacja hit­
lerowska. Wywiezienie apara­
tów rentgenowskich, likwida­
cja poradni i umieszczenie wie­
lu lekarzy w obozach koncen­
tracyjnych. przekreśliły moż­
ność walkij z gruźlicą. Dlatego 
w roku 1944 śmiertelność na 
gruźlicę wzrosła prawie trzy­
krotnie w porównaniu z okre­
sem przedwojennym.

Zagadnienie postępowania 
leczniczego w takich przypad­
kach zajmowało już od dłuż­
szego czasu umysły wielu chi­
rurgów. Chodziło bowiem o za­
stosowanie takiej metody ope­
racyjnej, która doprowadziła­
by do trwałego zamknięcia ol­
brzymiej jamy gruźliczej i u- 
spokojenia sprawy chorobowej 
bez wywołania poważnych za­
burzeń czynnościowych w na­
rządach oddechowych i krąże­
niu, Pewna część chirurgów u- 
ważała, że tacy chorzy niezdol­
ni są do przetrzymania poważ­
nych zabiegów i operacji.

Ordynator oddziału chirur­
gicznego sanatorium w Bukow­
cu, znany chirurg klatki pier­
siowej, dr Stefan Warszewski, 
idąc za przykładem lekarzy ra­
dzieckich, stwierdził, że można 
przeprowadzić skuteczny za­
bieg operacyjny u chorych z 
wielkimi jamami gruźliczymi 
w płucach. Prowadzi on do cał­
kowitego wyleczenia oraz nie 
doprowadza do zniekształcenia 
klatki piersiowej.

Przy zastosowaniu przez na­
szych lekarzy nowych metod 
chirurgicznego leczenia gruźli­
cy płuc i możności podawania 
chorym środków chemoterapeu- 
tycznych, antybiotyków, można 
z całą stanowczością stwierdzić, 
że każda postać gruźlicy płuc 
jest uleczalna.

Lekarze radzieccy nazywają 
takie jamy „gigantycznymi" i 
leczą je metodą zwaną steleoto- 
mią lub kawernostomią, pole­
gającą na otwartvm leczeniu 
jamy gruźliczej. /Za przykła­
dem 'chirurgów radzieckich: 
Antelawy, Bogusza, Kisieiewa, 
Muchina i Stójki, którzy wyko­
nali takich operacji w Związku 
Radzieckim ponad sto, dr War­
szewski w Bukowcu także w 
ten sposób uratował życie wie­
lu ludziom, wyrywa ąc ich ze 
szponów gruźlicy. Trudny ten 
zabieg operacyjny jest jednak 
bardzo skuteczny i w wielu 
wypadkach gwarantuje całko­
wite wyleczenie.

JIAIFAC
TRNCICZNE 1IM

Walka z gruźlicą nigdy nie 
była u nas tak energicznie pro­
wadzona, jak obecnie. Z okazji 
„Dni Przeciwgruźliczych" war­
to przypomnieć jak kwestia tej

WRÓCIŁ WYLECZONY
Władza ludowa rozpoczęła po 

wyzwoleniu planową, energicz­
ną i zorganizowaną walkę z 
gruźlicą. Trzeba było przede 
wszystkim zapobiec rozprze­
strzenianiu się choroby, a cho­
rych ludzi wyleczyć. Akcję 
przeciwgruźliczą oparto na 
masowych badaniach i prze­
świetleniach, na szczepieniach 
przeciwgruźliczych i na rozbu­
dowie sieci sanatoriów. Zwró­
cono uwagę społeczeństwa na 
zapobieganie chorobie, na sze­
rzenie oświaty sanitarnej i jak 
najszybsze leczenie pacjentów. 
Liczba łóżek w porównaniu z 
czasami przedwojennymi wzro­
sła trzykrotnie. Do połowy 
zmniejszyła się śmiertelność na 
gruźlicę. Walka weszła na wła­
ściwe tory.

W olbrzymim sanatorium w 
Bukowcu leczy się około 350 
pacjentów. Wszyscy oni po* 
wrócą do zdrowia, podobnie jak 
Antoni Pawelec, który tydzień 
temu wrócił do swej rodzinnej 
wioski w poznańskim, po sied- 
miomiesięcznym pobycie w sa­
natorium.

Wrócił do rodziny, która u- 
ważała go za chorego nieule­
czalnie.

MAREK. STASKI
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Zaczęliśmy od łubinu
Profesor zebrał rozłożone na biurku materiały ldór. przed chwilą były przedmiotem jego studiów1 uS°vl
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— Panie profesorze w
związku z poważnymi zada­
niami postawionymi przed 
rolnictwem przez IX Plenum 
KC SPZPR — pragniemy zo­
rientować naszych czytelni­
ków, nad czym pracują obec­
nie naukowcy Wyższej Szkoły 
Rolniczej, jakie rozwiązują 
zagadnienia i jak wiąże się 
ich praca z walką o podnie­
sienie produkcji rolniczej w 
naszym kraju. Sadzimy, że 
pracownie Zakładu Hodowli 
Roślin i Nasiennictwa mogą 
poszczycić się niejednym o- 
siągnięciem i ambitnymi za­
mierzeniami na przyszłość.

— Może na wstępie dobrze 
będzie wspomnieć jaki jest 
główny kierunek naszej pra­
cy — podjął profesor. — O- 
tóż przede wszystkim prowa­
dzimy badania biologiczne 
nad roślinami pastewnymi 
przydatnymi na gleby lekkie.
Chodzi o wyhodowanie ta­
kich odmian, które na gle- 
bacl lekkich, w jakie obfitu­
je nasze województwo i zre­
sztą cała Polska — udawa­
łyby się najlepiej, zawierając 
jednocześnie możliwie najbar 
dziej przydatne ć.la żywienia 
zwierząt składniki.

— A jakie rośliny wchodzą 
tu w rachubę?

— Przede wszystkim łubin, 
seradela, wyka ozima. Przy­
stosowanie ich do suchszych 
gleb ma wielkie znaczenie 
dla zwiększenia naszej bazy 
paszowej, a tym samym dla 
rozwoju hodowli. Prace do­
świadczalne, które prowadzi­
my od lat wspólnie z poznań­
skim oddziałem Instytutu 
Hodowli i Aklimatyzacji Ro­
ślin (IHAR) przyniosły już 
rezultaty. Wyhodowaliśmy 
odpowiedni na suchsze gleby 
słodki, biały łubin i to w od­
mianach wczesnej, średniej i 
późnej, odporny na przy­
mrozki, dojrzewający nie­
zawodnie w naszym klimacie, 
o zawartości białka 34—40% 
i tłuszczu 11%. Z łubinem 
sprawa nie była taka łatwa: 
wiadomo, że zawarte w nim 
różne alkaloidy czynią go 
gorzkim. Ale jednocześnie łu- I mkszyny, 
bin o nikłej zawartości alka­
loidów traci na żywotności.
I dlatego pracowaliśmy nad 
otrzymaniem takiej odmiany, 
która zawierałaby tyle alka­
loidów, że produkcyjność jej 
nie byłaby mniejsza, a jed­
nocześnie przykra dla zwie­
rząt gorycz została wyelimi­
nowana. Udało nam się tak­
że wyhodować na polach sta­
cji doświadczalnej w Przebu­
dowie łubin żółty o nie pęka­
jących i nie opadających 
strączkach.

— Niewątpliwie ma to du­
ży wpływ na zwiększenie 
zbiorów nasion, których zna­
czna część ulegała przedtem 
zniszczeniu?

— Oczywiście. Obecnie pra­
cujemy nad wyhodowaniem 
plennej, zdrowej seradeli do 
wsiewek w żyto. Stosunkowo 
niedawno rozpoczęliśmy pra­
cę nad wyką ozimą, która 
specjalnie nadaj e się na 
suchsze gleby, jako że wyko­
rzystuje wilgoć z opadów zi­
mowych. Niezależnie od tego 
prowadzimy badania nad 
agrotechniką tych roślin, 
tzn. ustalamy najwłaściwsze 
terminy siewu, rozstawę ro­
ślin, sposoby pielęgnacji, ter­
miny koszenia na zielonkę 
itp. W. liki naszych badań są 
przekazywane za pośrednic­
twem IHAR-u i lUNG-u (In­
stytut Uprawy Nawożenia i 
Gleboznawstwa) państwo­
wym gospodarstwom rolnym, 
z których wiele posługuje się 
już naszymi nasionami, acz­
kolwiek jeszcze w niedosta­
tecznym stopniu. Utrzymuje­
my ponadto kontakty ze 
spółdzielniami produkcyjny­
mi w Wojnowie, Trojanowie,
Tarnowie Podgórnym oraz z 
kilkoma gromadami indywi­

dualnymi. Niezależnie od te­
go wyniki naszych badań o- 
głaszamy czy to w „Postę­
pach wiedzy rolniczej “, „No­
wym rolnictwie11 lub „Rocz­
nikach nauk rolniczych11.

— Wiadomo, że pan profe­
sor jest autorem m. in. pra­
cy naukowej pt. „Wyniki do­
świadczeń z odmianami zbóż11. 
Zdaje się, że w dziele tym 
wskazane są najodpowied­
niejsze dla danego rejonu od­
miany zbóż...

— Tak jest. Toteż praca ta 
ma duże znaczenie praktycz­
ne. Obecnie kolektyw nasz: 
zastępca profesora dr Teresa 
Hulewiczowi, starszy asystent 
mgr in. Julian Jarańowski, 
mgr inż. Eugeniusz .Bilski, dr 
Tomaszewski oraz magistrzy- 
inżynierowie Kapsa i Świę­
cicki — przystępuje do ba­
dań nad takimi wieloletnimi 
roślinami motylkowymi jak: 
nostrzyk i przelot oraz pro- 
sowatymi roślinami pastew­
nymi. Rośliny te na ogół ma­
ło uprawiane pragniemy po 
wyhodowaniu odmian przy­
stosowanych do gleb lżej­
szych — szerzej rozpowszech­
nić, celem wzbogacenia wach 
larza roślin pastewnych, dla 
dalszego zasilenia naszej ba­
zy paszowej. Obecnie staje 
przed nami zadanie przyspie­
szenia przebiegu prac badaw­
czych celem szybkiego zasto­
sowania wyników badań w 
praktyce. Tędy przecież wie­
dzie droga naszego udziału 
w walce o dalszy wzrost pro­
dukcji rolniczej, zgodnie z 
wielkim programem jej roz­
woju nakreślonym przez IX 
Plenum Partii.

Wywiad przeprowadził: 
WIESŁAW PORZYCKI

Gfebranie skończyło się w 
tym dniu wyjątkowo 

późno. Z wypełnionej niebie­
skawym dymem papierosów 
świetlicy pracownicy PGR — 
Oporowo wychodzili powoli 
na rozległy dziedziniec. Pfzed 
budynkiem przystawali mały­
mi grupkami, aby dokończyć 
rozpoczęte rozmowy i wpesz- 
cie znikał i na zasnutej mro­
kiem- drodze. Z daleka dola­
tywały oderwane urywki zdań: 
„Nie warto przychodzić. Ga­
dają i gadają, aż człowieka 
zmęczą11....... Żeby choć poka­
zali coś wesołego — nie usie­
dzisz tyle godzin, słuchając". 
Wreszcie plac przed świetlicą 
opustoszał zupełnie. W ciem­
ności widoczne były tylko wą­
skie smugi światła, padające­
go z okien budynku. Ze świet­
licy nie wszyscy jeszcze wy­
szli.

Przy stole, nad rozłożoną 
kartą ewidencyjną, stall: prze 
wociniczący Rady Rolnej PGR, 
sekretarz ZMP i Norbert Ko­
walski — młody kierownik 
farmy drobiu.

— No i co? — nie dobrze 
Jest! Połowy ludzi nie było — 
sekretarz popatrzył na prze­
wodniczącego, który wymow­
nym gestem rozłożył ręce:

— Siłą nie ściągniesz — po­
wiadają, że za dużo gadania, 
a jakże nie gadać, skoro nie 
wszystko Jeszcze idzie jak na­
leży... Na chwilę umilkli obaj, 
nie znajdując odpowiedzi. I 
wtedy odezwał się Kowalski:

— Nad tymi naszymi zebra­
niami zastanawiałem się już 
od dawna. I wiecie, nad czym 
myśiałem? Żeby je jakoś zmie 
nić. ożywić, urozmaicić... — 
Przyszedł mi na myśl teatr

Wanda Chila
Długo o tym dyskutowano i! mi świetlnymi, które „na pro-

wreszcie
bować.

postanowiono spró-

Marzenie przybiera 
kształty realne

Gd tamtego, styczniowego 
zebrania Kowalski zaczął prze 
siadywać wieczorami w świet­
licy, albo u siebie w mieszka­
niu nad skrawkami kolorowych 
szmatek, nad kłębkami drutu, 
kawałkami drzewa. Początko­
wo robota nie udawała się. Ale 
skoro zdobył już. dla swoich 
planów poparcie przewodniczą 
cego Rady Rolnej, postanowił 
nie cofnąć się. Próbował za­
interesować swoim pómysłem 
młodzież; każdą rozmowę za­
czynał wtedy od. kukiełek, ale 
nie udawało się. Jakoś nie 
bardzo wierzyli oporowianie w 
ten nowy teatr i nikomu nie 
chciało się dłubać nad lalka­
mi. Ale Kowalski był uparty 
Od najmłodszych lat marzył o 
tym, aby skonstruować maleń­
ki teatrzyk kukiełek, kierowa­
ny jego ręką; nigdy jednak 
nie miał na to potrzebnych ma 
terialów i pieniędzy.

— Kukiełkarzem to Ja się 
chyba urodziłem — mówił do 
kolegów, którzy teraz nie tyl­
ko z podziwem, ale 1 z zachwy­
tem zaczynał’ patrzeć na 
pierwsze wykończone przez 
niego drewniane lalki. Pomy­
słów i wzorów można znaleźć 
tysiące. Trzeba tylko umieć 
patrzeć. Np. kiedy siedzę w 
operze, czy teatrze —. ciągle 
myślę o swojej scence. De­
koracje zmontował Kowalski 
także sam. I nie tylko deko­
racje. Kiedy pierwszy raz wy­
stawiono w świetlicy maleńką

bę" demonstrował im Kowal­
ski za* pomocą maleńkich re- 
flektorków i pomalowanych 
kolorowo żarówek.

— Jak w prawdziwym tea­
trze... — odezwał się z końca 
sali zachwycony głosik dzie­
cięcy, będący pierwszą nagro­
dą dla młodego konstruktora.

Wesołe i pouczające...
Trudności nie skończyły%lę 

jednak na tym. Gdy kukieł­
ki leżały już ułożone- starannie

wypełnioną do ostatnich miej o 
świetlicę. Gdy przedstawień ) 
rozpoczęło się, słychac b> ■> 
tylko przyciszony śmieen i 
nawet gdzie niegdzie kpi: y. 
Ale kiec“ akcja zaczęła 
rozwijać, gdy zebrani zooa-/ 
czyli na scenie odbicie swo­
jego własnego życia codzien­
nego w krzywym zwierciadle 
satyry, zerwały się nagłe buiz 
liwe oklaski i serdeczne wy- 
wybuchy śmiechu. U Kowal­
skiego rozwiały się resztki 
obaw. Mógł już teraz całą 
uwagę skupić na swoich ku­
kiełkach, co było tym bardziej 
konieczne, że ukryty za kotarą

kukiełkowy. Spróbujmy zało­
żyć go przy naszej świetlicy 
— może przyciągnie! A urzą­
dzić go na pewno potrafimy 
sami.

rys. Feliks Śmielowski
scenkę z kprtyną, która rozsu­
nięta na boki ukazała szereg 
wykończonych już kukiełek, 
zebrani najbardziej zachwy­
cali się pomysłowymi efekta-

w dużej skrzyni, a w świetlicy 
czekała ustawiona scenka z 
kompletem dekoracji — wyło­
niła się nagle sprawa... pro­
gramu.

— No 1 co wystawisz? — 
ten t ów zaczynał niedowie­
rzać. — Przecież miałeś do­
pomóc przez to w organizowa­
niu zebrań. Musi być odpo­
wiednie, nie tylko wesołe. 
Musi czegoś nauczyć, nie tyl­
ko rozśmieszyć. Kowalski szu­
kał odpowiedniej sztuki w bi­
bliotece gminnej, ale nie zna­
lazł jej. Potem szperał po 
wszystkich księgarniach i bi­
bliotekach poznańskich, lecz 
rezultat był zawsze taki sam: 
tekstów drukowanych, prze­
znaczonych dla amatorskich 
teatrów wiejskich 1 związa­
nych tematycznie z najaktual­
niejszymi problemami wsi, nie 
było nigdzie. I wówczas Ko­
walski postanowił sam napisać 
’la swojego teatrzyku scena­
riusz. W odnalezieniu tematu 
dopomógł mu przewodniczący 
Rady Rolnej, z .którym przez 
wiele dni długo dyskutował o 
tym. co jest we wsi złe 1 do­
bre. Razem poprawiali i zmie­
niali poszczególne sceny oraz
dialogi przyszłej sztuki.

Wreszcie nadszedł dzień 
premiery. Po zebraniu Nor­
bert Kowalski miał mimo wszy

Odlewamy narzędzia ze siali szybkotnącej
Do mechanicznej obróbki 

różnych metali, jak stal, że­
liwo, metale kolorowe, służą 

zwane obrabiarka­
mi, a więc tokarki, frezarki 
itp. Metoda takiej obróbki 
polega na skrawaniu czyli u- 
suwaniu zbędnego materiału, 
aby uzyskać potrzebny 
kształt i wielkość obrabiane­
go przedmiotu. Czynność 
skrawania dokonuje się za po 
mocą narzędzi, odpowiednio 
w obrabiarce zamocowanych. 
Narzędzia, jak np. noże to­
karskie, frezy, wiertła itp. 
mające obrabiać twarde i 
spoiste metale, muszą same 
być wykonane z materiału 
twardszego i mocniejszego, 
niż materiał obrabiany.

Eustachy Bia’o< l»orski ciu dookoła masy formier
skiej. wstawia się skrzynkę do

ostrzyć 1 musi być odrzucone ! można rozpocząć proces od- suszainL gdzie wosk topi się
na złom. Fabryka, posiadają, lewania 
ca znaczną ilość obrabiarek, Narzędzia większe a prost-
odrzuca w ten sposób na złom j szc’ oraz. cięższe, odlewa się ! zazwyczaj we formach pias­

kowych. W wilgotnej masiekilka ton drogiej stali szyb­
kotnącej — rocznie.

Już od wielu lat w Związ­
ku Radzieckim i zagranicą 
stosowano pewne metody zu­
żywania takiego złomu do 
odlewania z niego nowych na 
rzędzi. Nasi specjaliści od me 
talurgii znali rzecz z litera­
tury fachowej. Ale na skalę 
przemysłową dotąd w Polsce 
metoćjy takiej nie stosowa­
no. Trzeba ją było opraco­
wać w drodze prób i doświad 
czeń, aby z ogólnikowych wia 
domości stworzyć celową i 
skuteczną procedurę techno­
logiczną. Zadania tego pod­
jęło się grono inżynierów i 
techników Instytutu Odlew­
nictwa w Krakowie.

NOWA ZDOBYCZ 
POLSKIEJ TECHNIKI

Jak przedstawia się nowa 
zdobycz polskiej, postępowej 
myśli technicznej? Przeta­
piać można złom o jednako­
wym składzie chemicznym. 
Toteż naprzód odpadki trze­
ba odpowiednio posortować. 
Przez przetapianie we „wsa­
dzie11, włożonym do pieca e- 
lektrycznego, mogą zajść 
zmiany w składzie chemicz­
nym. Toteż wsad trzeba zba­
dać w laboratorium chemicz 
nym i ewentualnie dodać od 
powiednich domieszek. Po 
stopieniu w wysokiej tempe-

utworzonej z wody i z piasku 
formierskiego, odtwarza się 
dokładny kształt przyszłego 
narzędzia, po czym zagłębie­
nie po wysuszeniu formy wy 
pełnia się ciekłą stalą. Po 
ostygnięciu i oczyszczeniu su 
rowego odlewu, następuje je­
szcze obróbka cieplna (har­
towanie, odpuszczanie», i me­
chaniczna (szlifowanie).

Narzędzia mniejsze a zwła 
szcza o więcej skomplikowa­
nej budowie, jak np. frezy, 
oiAeva się metodą .tracone­
go wosku11. Jest to sprawa 
więcej skomplikowana i kosz 
towniejsza, ale tą metodą u- 
zyskuje się bardzo dokładne 
kopie uodelu, niemal nie wy 
nagające żadnych poprawek. 

METODA
„TRACONEGO WOSKU11
Każde narzędzie musi mieć 

swą „matrycę11 czyli dwu­
dzielną formę wykonaną ze 
specjalnego stopu, w której 
kształt narzędzia, czyli jego 
„negatyw11, jest najdokład­
niej odciśnięty. Formę taką 
miewa się ciekłym woskiem 
syntetycznym, dostając w ten 
uosób wierny model przy­

szłego odlewu. Model wosko­
wy zanurza się teraz kilka­
krotnie do ciekłej mieszani­
ny ceramicznej, przez co po- 
wstaje na nim ceramiczna 
powłoka, jakby z porcelany, 
o grubości poniżej jednego 
milimetra. Całość wkłada się

PROBLEM WIELU TON 
ROCZNIE

Służy zazwyczaj do tego 
celu stal szybkotnąca. Swą 
twardość i wytrzymałość na 
wysokie temperatury, jakie 
powstają podczas obróbki, za 
wdzięczą domieszkom pew­
nych rzadkich i drogich me­
tali. Np. typowa stal szybko­
tnąca, zwana wolframową, 
zawiera 18 procent wolframu,
? proc, chromu, 1 proc wa­
nadu i 0,7 proc, węgla Jest 
więc materiałem kosztow­
nym. a większość domieszek 
do niej trzeba sprowadzać z 
zagranicy.

Tymczasem nawet naj­
twardsze narzędzie po dłuż­
szej pracy stępia się i musi 
być zaostrzane. Po wielu o- 
strzeniach narzędzie tak się 
zużyje, że nie da się więcej raturze łuku elektrycznego, cj0 formy piaskowej i po ubi

i wypływa. Pozostaje cieniut­
ka foremka z materiału ce­
ramicznego, którą się następ 
nie jak talerz czy filiżankę 
porcelanową wypala, aby for 
ma uzyskała pewną sztyw­
ność i wytrzymałość mecha­
niczną. Do takiej formy wle­
wa się ciekłą stal. Po ostyg-} 
nięciu formę tłucze się i od­
rzuca, a w rezultacie tych 
zabiegów pozostaje piękny i 
czysty odlew danego narzę­
dzia.
OGROMNE OSZCZĘDNOŚCI

Fo obróbce cieplnej i oszli 
fowaniu powierzchni tną- 
cych, narzędzie meże być za­
mocowane w obrabiarce i 
rozpocząć służbę, tak jak na 
rzędzie wykonane ze świeże­
go materiału. Okazało się, że 
jakość lanych narzędzi ze 
złomu nie ustępuje jakości 
narzędzi odkuwanych z no­
wego materiału. Natomiast 
procedura odlewania jest 
szybsza i tańsza od odkuwa- 
nia.

Najistotniejszą korzyścią, 
wynikającą z procedury od­
lewania narzędzi ze stali szyb 
kotnącej jest oczywiście moż 
liwość wykorzystania dzie­
siątek i setek ton drogiej 
stali, która jako złom zalega 
w magazynach fabrycznych. 
Kosztowny materiał wejdzie 
w ten sposób ponownie do o- 
biegu, co naturalnie przy­
niesie poważne oszczędności 
w dewizach zagranicznych. 
Niebawem większe fabryki 
polskie otrzymają potrzebną 
dokumentację, która pozwoli 
im na zastosowanie nowej 
procedury we własnym za­
kresie.

rys. Feliks SmleNywskl

stko trochę tremy, patrząc na 
sceny muslał sam naśladować 
głosy wszystkich postaci, zmie 
niając swój wia6ny głos nieraz 
pięciokrotnie.

W ten wieczór nikt nie wy­
szedł wcześniej ze świetlicy, 
zanim nie pogadał z Kowal­
skim: „Udał cł się bracie ten 
teatr, no...“ „A kiedy poka- 
żecie nam znowu coś nowe­
go?"

Dla siebie i dla innych
Po tym pierwszym udanym 

przedstawieniu Kowalski za­
czął pracować kolektywnie. Do 
zespołu teatru udało mu się 
zdobyć dwie nowe siły: Stefanię 
Zdęga i Władysławę Kubiak, 
pracowniczki PGR Oporowo. 
We 'trójkę łatwiej było poru­
szać lalki na scenie, więcej 
można ich było wprowadzić i 
lepiej dało się naśladować 
głosy. Skromny na razie ze­
spól opracował dalsze progra­
my i to Już nie tylko dla wła­
snej świetlicy. Teatr kukiełek 
z Oporowa stał się znany w 
całym powiecie leszczyńskim. 
Wykpił on i ośmieszył niejed­
nego kułaka, demaskując jego 
wrogą robotę; wielu chłopów 
zachęcił do terminowego wy­
wiązywania się z obowiązków 
wobec państwa. Kukiełki opo- 
rowskiego teatru agitowały w 
Gaszynle, Bolęcinie, Krzemie- * 
niewie, Pawłowicach, Drobli- 
nle, Luboniu. Z nowym pro­
gramem wystąpiły także w Po­
znaniu po naradzie biblioteka­
rzy w świetlicy Domu Tramwa 
jarza. Ale ten nowy program 
— bajka o straszliwym smoku 
i ślicznej królewnie — nie był,

I niestety, sukcesem oporowskie 
go zespołu.

Pierwszy w województwie 
amatorski teatr kukiełek z 

! Oporowa rozpoczął piękną 1 
i pożyteczną pracę. Jego po- 
| czątkowe przedstawienia zwią- 
i zano jak najściślej z życiem 

wsi, sygnalizujące coraz to 
nowym błyskiem humoru każ­
dą potrzebę i każde nowe 
osiągnięcie jej mieszkań­
ców, były niewątpliwie du­
żym sukcesem niezwykle ofiar­
nie pracującego młodego ze­
społu. Popularność, jaką zdo­
był sobie teatr w okolicznych 
wsiach województwa, a także 
uznanie i opieka oraz stała 
pomoc finansowa, Jaką uzy­
skał od Związku Zawodowego 
Pracowników Rolnych, pozwa­
lały spodziewać się, że praca 
teatru pójdzie coraz lepiej.

A jednak stało się inaczej. 
‘Zespół teatru popełnił w swej 
pracy poważny błąd, wstępu­
jąc na zupełnie niewłaściwą 
drogę programową. Zaczął on 
opracowywać tylko bajki, któ­
re po pewnym czasie przesta­
ną i iteresować ogół mieszkań­
ców i spowodują, że dobrze 
zapowiadający się teatr świe­
tlicowy przekształci się w 
rozrywkę przeznaczoną wyłącz 
nie dla dzieci. Problem braku 
gotowych, drukowanych tek­
stów repertuarowych nie po­
winien stanowić dla zespołu 
zasadniczej przeszkody, bo 
pokonał ją> już w pierwszych 
dniach kierownik teatru pisząo 
własne teksty. I do tego wła­
śnie należy powrócić (nie re­
zygnując oczywiście z bajek), 
i wykorzystując istniejące nie­
wątpliwie w gromadzie młodo 
talenty satyryczne, przez wclą 
gnięcie Ich do współpracy.



W sprawie Kenii

Z prasy: Samoloty bombar­
dujące wsie murzyńskie w 
Kenii noszą nazwisko prezy­
denta Lincolna, walczącego 
kiedyś o wolność Murzynów.

Interpretacja historii dość wolna: 
przeciw Murzynom użyć — Lin­

colna.
JARD

W teatrze irańskim
Komedie — ,,Proces Mossadika” 
gra dziś.aj teatr w Teheranie — 
podnieca trochę się publljca, 
ale to modne dziś w Iranie... 
Inscenizacja — znana, znana; 
ograne także rekwizyty: 
tankietki, palki, z gazem granat, 
sceny zbiorowe — tłum pobity. 
Reżyser zaś zaciera ręce, 
cieszy się z akcji coraz więcfej — 
i zmów bezkarnie — tak jak

, , ongi —
zagląda często... w naftociągi. 
Prolog się odbył. „Idzie“ akcja. 
Pcha już ostatni akt reżyser. 
Pozostał lud i on niebawem 
epilog sztuki tej doplsze.

W. S.

Nowe przysłowie
_ Niektórzy kułacy po­

wiatu kościańskiego zo­
stali za złośliwe saboto­
wanie planu skupu osa­
dzeni w areszcie.

Wiedzą sąsiedzi, 
za co kułak siedzi...

Opornym (Ha panfęci
Ukrywają, ziarno 
odstawiają mało, 
płaczą, że wymarzlo, 
że s y p a ć nie chćiało.
Ale tym krętactwom 
nikt nie da je wiary: 
nie posypią zboża, 
posypią się kary’...

(Z gazetki pow. kościań­
skiego „Wykonamy*1)

Kifeclu skup
— Dlaczego skup cię nie intere­

suje —
bledniak kułaka strofuje.
— JaJkto? — ten mu odpowie — 
—- Ja skupiam. Wiemy: w

[stodole,
JANUSZ KSIĘSKI

Włodzimierz Scisłowski

W pewnym zakładzie - w listep'dzie
--- ---------- W styczniu — było zebranie —

VI sam dyrektor przybył na nie
i rad nie rad
wypiłował swój referat:
...że już od Nowego Roku 
trzeba nam przyśpieszyć kroku, 
że jedynie zespół zgrany 
może wykonywać plany! \
...więc i my — także nie inni — 
mając zrąb, idąc po linii, - 
opierając się na bazie — 
plan zrobimy — w każdym razie!

W lutym — było zebranie 
sam dyrektor przybył na nie — 
miał swój także referacik — 
bardzo ważny tknął temacik:
„Kosztów własnych obniżanie” .
Północ była, gdy zebranie 
zakończyło się uchwałą:
„spotykamy się za mało!”

I tak dalej — przez miesiące, 
wszystkie akcje w grę wchodzące 
przewinęły się przez podium — 
a czas leciał — tak dzień po dniu...
Przeszedł wrzesień i październik, 
a dyrektor — jak galernik 
niedospany, przemęczony... 
referatów sprawdzał strony, 
zebraniowe protokóły — 
zawsze na porządek czuły.

A następnie, w listopadzie, 
po rozmowach, po naradzie , 
stwierdził, że ktoś mu plan kładzie.
Z ministerstwa był delegat 
i wśród mów, dyskusji, debat — 
stwierdził — tym nie przekonany, 
że plan — nie jest wykonany.

A dyrektor??
Cóż, dyrektor jął wyliczać wszystkie akcje: 
remonty kapitalne,

sprawozdanie kwartalne, 
kosztów własnych obniżanie, 
doszkalanie, dokształcanie, 
również akcję oświatową, 
zdrowotną, propagandową, 
że on tylko zawsze — masy — 
a więc żłobek, premie, wczasy...

O tych właśnie to tematach 
przez rok mówił... w referatach 
co mógł zwalił ze s',v#f głowy — 
plan wykonał — odczytowy...

Wnętrze poczekalni w Ope­
rze Poznańskiej o godzinie 8 
rano. Długa kolejka do kasy. 
W drzwiach, oparty o futrynę, 
stoi apatyczny woźny. Z głębi 
gmachu wypada podniecony 
meloman, potrząsając biletami 
Dialog.

* * *
— Mam, mam, jak...
-— Co pan ma?

•— Jak to c.o, bilety. Słyszy 
pan, bilety! Na „Carmen”. Już 
zj^wa tygodnie usłyszę Adam- 
ffi&wskiego w roli Escamilla.

— Parnie, czy pan czasem nie 
z Pleszewa? Kiedy pan byłeś 
ostatnio w Opeerze?

— We wrześniu. Czy w paź­
dzierniku? Nie, we wrześniu. 
Pięćdziesiątego roku.

— A no tak. Adamczewski 
od dawna w Warszawie.

O, to szkoda. Ale co tam,

ncaswmb
posłucham jak Roy śpiewa don 
Josego. Co to za głos, panie.

— Znowu się pan wybrał. 
Roy w Warszawie.

— Roy w Warszawie? Tru­
dno. Zresztą Arno nie gorszy. 
Co, czy Arno też?

— Też.
— No to sobie popatrzę i 

posłucham jak Łatoszewski dy­
ryguje orkiestrą.

— W Warszawie.
— Panie, jak pan jeszcze 

powie, że Wójcikowski i Bitt­
nerówna też w Warszawie, to, 
to...

— W Wa.rszawie.
— ... to, to przepraszam, ale 

dlaczego tutaj taki tłok?
— Tylko wolnego, bez iro­

nii. Poznań ma tylu dobrych 
artystów operowych, że może 
wyposażyć nie jeden, a trzy 
teatry w ramach odbudowy 
stolicy. I jeszcze będziemy mie­
li najlepszą operę w Polsce! 
Swoją drogą ciekawi mnie ja- 
keś pan zdobył te bilety. Na 
wycieczkę?

— Nie rozumiem.
— Nie rozumiesz pan? No

to ja już rozumiem dlaczego 
pan trzy lata u nas nie był. 
Żeby kupić w kasie bilety trze­
ba teraz mieć pisemne zezwole­
nie dyrekcji, nie przerywaj 
pan, taką karteczkę z piecząt­
ką: zezwala się na zakup bile­
tów na to a to przedstawienie 
w dniu i tede.

— Cóż to za osobliwe zwy­
czaje! To bez zezwolenia dy­
rekcji widz nie ma prawa...

— Bez zezwolenia ma prawo, 
ale z zezwoleniem ma bilety! 
A ba. A kto dostaje zezwolenia? 
Przede wszystkim goście, wy­
cieczki. Pary o jacy my teraz 
gościnni! Spójrz pan na tę ko­
bietę w kolejce, z walizkami, 
kocem i parasolem.

— Przyjezdna...
— Aha, moja sąsiadka z 

trzeciego piętra. Stoi w cha­
rakterze 10-ósobowej wyciecz­
ki z Zielonej Góry. Ma tam

córkę w liceum i chodzi na 
przedstawienia z całą rodziną

jej legitymację.
— Niemożliwe!
— Albo tam, widzisz pan, 

przed nią. Uczennica w krót- 
tóęj. spódniczce z warkoczyka­
mi i kokardą. Dla swojej kla­
sy kupuje, trzydzieści biletów, 
bo przyjechali w nocy z Krako­
wa. Ile byś pan jej dał lat, 
tak z tylu, co?

-— Mc-że szesnaście...
— To spójrz pan z przodu 

i dodaj drugie tyle. Kierow­
niczka drogerii na Wildzie. U- 
dało jej się raz i teraz pół 
Czajczej u niej się zaopatruje. 
Orbis zrobiła ze swojego skle­
pu !

— Coś podobnego!
— A ten przed nią, chudy w 

butach narciarskich i z pleca­
kiem, grawer z -Łazarza z uli­
cy Strusiej. Podobno nawet nie­
zły fachowiec, ale cóż — melo­
man! Specjalnym kremem się 
smaruje, takim opalaczem. Tu­
rysta prosto z gór!

— I pan na to patrzy przez 
palce?!

— A co, dlatego, że opera 
akurat w Poznaniu, to już ża­
den poznaniak nie ma jej zoba­
czyć? Trzeba być panie czło­
wiekiem. Zresztą, he he he, 
myślisz pan, że jak stoją przed 
kasą to już mają bilety w kie­
szeni? O, patrz pan. Wywie­
szają napis: wszystkie bilety 
wyprzedane. I koniec pieśni. 
Ale jutro da capo.

— Nie rozumiem, przecież 
kasa sprzedała kilka zaledwie 
biletów. I już nie ma?

— A widział pan kiedy jak 
szczupak połyka płotkę? Ci tu­
taj, to drobiazg, płotki. A tam 
do dyrekcji przypłynęła pewnie 
grubsza ryba. Z wycieczką na 
150 osób. I chlups — płotek 
już nie ma.

.—Ależ sala ma bez mała 
tysiąc miejsc. Dlaczego kasa 
nie rozprzedaje reszty biletów?

— A to znowuż budżety 
winne. Koniec roku.

— Nie. rozumiem.
— Instytucje muszą przed 

nowym rokiem wypotrzebować 
wszystkie fundusze na kulturę 
i sztukę, bo inaczej przepadną. 
To u nas taki teraa ruch, że 
telefony się urywają. Nowego 
urzędnika musieliśmy zgodzić. 
Biorą od razu całą salę, wszy­
stkie miejsca jak idzie, Halka 
nie Halka, Onegin nie Onegin. 
Kulturalny lata petem od biur­
ka do biurka i prosi: „Koledzy, 
może jeszcze ktoś pójdzie na 
Trawiatę? Proszę was bardzo, 
mówi, bierzcie bilety. Jeszcze 
mam tylko do rozdania 260 
sztuk, błaga, nie róbcie mi 
przykrości”. A urzędnicy uwa­
żasz pan psioczą: „A odczep 
się ze swoimi biletami, nie ma 
głupich. Ciągle tylko, złoszczą 
się, do opery i do opery. Na 
Trawiacde, mówią, po trzy razy 
byliśmy w tym miesiącu. W o- 
góle narzekają, na budynek o- 
pery już nawet patrzeć nie 
możemy. Szukaj szczęścia 
gdzie indziej. „Dziwię się, że u 
pana w pracy tego nie ma.”

— Nie, u nas nie.
— Różni są kulturalni. Nie­

jeden jeet wygodniejszy. Woli 
pod koniec grudnia pójść do 
księgami i kupić za wszystkie

pieniądze książki. Cały jego 
kłopot, żeby dawali najdroższe.

— Dlaczego?
—. Dzieciak z pana — pacz- 

ka-mniejsza do niesienia. A 
pan jakżeś wycyganił w dyrek­
cji bilety, kogo pan tam zna?

— Po prostu, poszedłem i po­
prosiłem. Zlitowali się i dali 
mi. Nikogo nie znam.

— Co — i dali panu? co pa­
rni dali?

— No bilety.
— To popatrz pan na swoją 

kartkę i przeczytaj.
— Oczom nie wierzę. Co tu 

pisze? To nie bilety. „Zezwala 
się na zakup dwóch biletów w 
kasie...”.

— Tak, tak, a przychodź pan 
rano. O szóstej nie ma już po 
co stawać. Tylko nie daj się 
pan kiwać góralowi ze Stru­
siej. Trochę nachalny. Wiado­
mo — juhas!

JASKI

Autentyczne rozmowy
Zbignicui GrotowskiKierownik działu gospodar­

czego zwrócił się do młodego 
dziennikarza.

— Słuchajcie kolego, jak 
wiecie, walczymy obecnie o 
usprawnienie handlu wiejskie­
go. Są jeszcze GS-y, które 
mają zaniedbania. To asorty­
ment towarów jest nieodpo­
wiedni, to nie odbiera się z 
FZGS ‘przydzielonego towaru, 
którego brak jest w sklepach 
w gminie Dużo jest bolączek. 
Otóż chodzi mi o to, żebyście 
mi dali obraz niedociągnięć w 
terenie w zakresie zaopatrze­
nia sklepów GS.

rewa

Prasa USA zmuszona była 
przyznać, że w Niemczech 
zachodnich skazuje się co­
dziennie 100 amerykańskich 
żołnierzy za przeróżne prze­
stępstwa aż do rabunków, 
gwałtów i zabójstw włąćznie.

Reprezentanci amerykań­
skiego stylu życia dbają o 
swoją kondycję i choć nieco 
obniżyli chicagowską formę, 
to kto wie? Systematyczny 
trening zapewne pozwoli im 
do niej szybko wrócić.

Z okazji czwartej rocznicy 
powstania paktu atlantyckie­
go reakcyjne koła włoskie 
zdobyły się na wydanie oko­
licznościowego znaczka pocz­
towego.

Zupełnie tak, jakby pies 
obchodził rocznicę nałożenia 
mu kagańca.

W Paryżu zaprodukowano 
nowy- utwór muzyczny. Jest 
to marsz tak zwanej „armii 
europejskiej”. Nie ma wpraw­
dzie tej armii, ale „kompo­
zytor” przewidział już w takt 
jakiej melodii będzie ona 
maszerowała. Melodia opar­
ta jest na motywach hymnu 
angielskiego „God save the 
Queen‘-, francuskiej Marsy- 
lianki, którą sprofanowano 
łącząc ją z dźwiękami 
imperialistycznego hymnu 
„Deutschland, Deutschland 
uber alles”, przesuwającego 
(oczywiście tylko w marze­
niach) granice Niemiec da­
leko w głąb Francji — oraz 
po Niemen.

Gdy zapytano Adenauera, 
jak mu się ten marsz podo­
ba — zaproponował: „Ten 
marsz byłby bardziej euro­
pejski, gdyby zamiast „Mar- 
sylianki” umieścić tam parę 
taktów z „Horst Wessel” i 
byłby bardziej młodzieńczy, 
gdyby dodano mu... „Giovi- 
nezzy”... alfa

— Powinieneś za łożyć koszu­
lę a później krawat...

— Po co? W niektórych po­
znańskich gospodach też poda­
ją najpierw drugie danie a po­
tem zupę! ‘Korzystam z ich do­
świadczeń.

Janina Sieica

Sołtys i posek
Ignacy Grzembowski, należy do ociągających się 

' w wykonaniu swych planów dostaw obowiąz­
kowych.

Był sobie sołtys — Grzcntbowskł Ignacy, 
którego w Nowieczkach ©hwaSih kuUcy.
— Jest solidarny — mawiali stale, 
bo Państwu zboża nie daje wcale.
I chociaż zebrał obfite p^ony,
nie dał dotychczas nawet poł tony.
Brawo sołtysie - kroczycie z nami.
Jesteście kułakiem nad kułakami.
Niech żyje, bracia — sołtys Grzembowski! — 
krzyczeli bogacze tamtejszej wioski.
Lecz pracujących chłopów gromada 
z „pana” sołtysa nie była raca. •
Nie trza im było sabotazysty, 
więc go zwolnili — fakt oczywisty.
A dla sołtysa nauczka jest taka, 
że nie warto chodzić na pasku kulana, 
bo choćby drugi pasek miał w rezerwie, 
czy wcześniej, czy później się na pewno zerwie.

— Rozumiem — rzeki mło­
dy współpracownik.

— Przeprowadzicie rozmo­
wy z chłopami, niech mówią 
czego im brak w ich GS, czy 
sklepie gromadzkim, czy deta­
licznym punkcie sprzedaży.

Młody współpracownik wy­
szedł rano z redakcji. Po po­
łudniu przyniósł zamówioną 
pracę.

Kierownik działu zdumiał 
się.

— No, tego jeszcze w dzie­
jach dziennikarskich nie było. 
Więc twierdzicie, że to są au­
tentyczne rozmowy.

— Jak najbardziej praw­
dziwe.

Starszy dziennikarz spojrzał 
na kalendarz, na zegarek, po­
tem chwycił się za puls. Nie, 
od chwili wydania polecenia 
minęło sześć godzin.

— Więc piszecie, że w Las- 
kowicach jest brak butów gu­
mowych. Powiedział wam to 
chłop średniorolny Jan Wa­
żyk.

— Rozmawiałem z nim. To

taki chłop w średnim wieku, 
wygolony.

— No dobrze, do Laskówic 
jest Rodzina drogi Ale wy tu 
zaraz porlajecie rozmo”? z

1. Złota myśl

„lOioSąę muc,i rnocifu, 
lęki kuMĄfójn} cbriticf, 
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wierszy „złotej myśli" poety poi 
skiego. którego imię i nazwisko 
odgadniecie z rebusu. Należy u- 
zupetnić te złota myśl brakują­
cym czwartym wtórszem. Otrzy­
macie go przez odpowiednie po­
łączenie podanych grup litero­
wych.

W rozwiązaniu orosimy podać 
imię i nazwisko poety oraz peł­
ne brzmienie złotei myśli.

2. Pyłek szaradowy
RAZ—TRZECIA — rzeka,
DRUGA też rzeka, 
natomiast CAŁA 
to twarda skała.

—o—
Wśród osób, które narieśla pro 

widłowe rozwiązanie, przynaj 
mniej jednego zadania rozryw 
kowego, rozlosujemy 5 warto 
ściowych nagród książkowych. 
Rozwiązania należy nadsyłać w

chłopką z Nowej Wsi. która 
skarży się na brak perkalu.

— Tak, to wzorowa gospo­
dyni. Ma troje dzieci, potrze­
ba jej perkalu.

Kierownik działu spoglądał 
mało przytomnym wzrokiem 
przed siebie.

— A sołtys z Frankowa u- 
skarża się na brak wiader, a 
małorolny chłop z Pustowic 
na brak rzemieni.

— Oczywiście -- mówili mi 
sami, że" w ich GS-ach nie 
można nabyć tych rzeczy.

— Kiedy mówili?...
— Dziś, kiedy wydaliście 

mi polecenie napisania o za<- 
opatrzeniu GS-ów.

Starszy dziennikarz zerwał 
się z miejsca, podbiegł do 
mapy województwa.

— Miody człowieku, czyś 
ty miał do dyspozycji samolot 
rakietowy?

— Nie... ,
— Ależ w takim razie to 

najwierutniejsza blaga. Aby 
nawet samochodem dotrzeć do 
tych wsi w różnych punktach 
województwa, trzeba co naj­
mniej .30 godzin. I twierdzicie, 
żeście tam wszędzie dziś byli?

— Nie twierdzę...
— Więc wprowadzacie mnie 

w błąd upierając się, że to są 
najautentyczniejsze rozmowy.

— Nie wprowadzam... Ja z 
tymi ludźmi naprawdę rozmau 
wiałem. Wiem, jak wyglądają.

— Czarnoksiężnik, grizieś- 
cie więc u licha rozmawiali?

— A w naszym Powszech­
nym Domu Towarowym, do 
którego musiell z daleka przy­
jechać, aby kupić te przed­
mioty, których u nich na wst 
nabyć nie można.

Kierownik działu spojrzał 
życzliwie na młodego współ­
pracownika.

— Będzie z was dzienni­
karz, co mówię już jest ..

terminie tygodniowym pod adre 
sem: Redakcja „Głosu Wielko- 
polskiego”. ul. Grunwaldzka 19, 
z dopiskiem na kopercie: „Roz­
rywki umysłowe”.

Pozw:qzanie zadań 
z dnia 1 5. Xł. br.

1. Tajemniczy alfabet: Zoo­
logia (1 Orzeł, 2. krowa, 3. 
wrona, 4. wilga 5. sroka, 6. 
kogut. 7. osioł. 8 ptaki).

2. Łamigłówka: Katarakta
Nagrody książkowe wyloso­

wali: t) Jan Bartkowiak. Gry- 
żyna. poczta Racot, powiat Ko­
ścian (Wlkp,); 2) Lucyna Szłap- 
ka. Łuszkowo, poczta Jerka. po- 
wlaf Kościan: 3) Szczepan Zlc 
ba. Poznań — Winogrady ulica 
Jęczmienna 1, p. 102 D S : 4) 
Indrzej Grzeszkowi a k, Poznań, 
Szamarzewskiego 54, m. 4; 5) 
Maria Śternal, Poznań. Orzesz­
kowej 12/2 (Szpital PKP).



^Warszawska Fabryka Motocykli 
wykonała przed terminem rocz­
ny plan produkcyjny, wypusz­
czając 12-tysięczny w bieżącym 
roku motocykl SIJL-125. Załoga 
zameldowała również o wykona­
niu planu rocznego pod wzglę­
dem asortymentu. Dzięki temu 
do końca br. załoga WFM wy­
produkuje dodatkowo 1.700 mo­
tocykli.

Do przedterminowego wyko­
nania planu przyczyniło się w 
znacznej mierze szeroko rozwi­
nięte współzawodnictwo pracy. 
M. in. monterzy pasa montażo­
wego współzawodniczą o tytuł 
najlepszego montera.

W przyszłym roku fabryka 
przystąpi do produkcji nowego 
typu motocykli „Junak 350“.

W latach 1954—1955 przewi­
duje się wzrost globalnej pro­
dukcji motocykli o ok. 100 proc.

Na zdjęciu: fragment taśmy 
montażowej w jednej z hal 
W. F. M.

W Poznaniu
produkowane będą
nawozy humusowe

Nad wykorzystaniem ścieków 
miejskich dla celów nawożenia 
gleby w rejonach podmiejskich 
obradowano ostatnio w Warsza­
wie na konferencji naukowo- 
technicznej, zorganizowanej 
przez zarządy główne stowarzy­
szeń naukowo-technicznych, in­
żynierów i techników wodno- 
melioracyjnych oraz inżynierów 
I techników sanitarnych, ogrze­
wania, gazownictwa i terenów 
cielonych.

Jako najważniejsze zadanie 
Wysunięto sprawę niezwłocznego 
rozpoczęcia w Poznaniu prac 
nad produkcją nawozów humu­
sowych, zawartych w ściekach 
1 śmieciach miejskich.

Kalendarzyk — 
ostrzeżenie

W Niemczech zachodnich 
wydano „Kalendarz żołnierza 
niemieckiego na rok 1954“. 
Zawiera on wiele cennych 
pozycji. Jest tam np. cytat 
z przemówienia Bismarka: 
„Słowa nie są żołnierzami, a 
przemówienia nie są batalio­
nami". Tę głęboką myśl „Ka- 
lendarz** zaopatruje komen­
tarzem: „Armie dopiero wte­
dy m&Ją wartość polityczną, 
gdy istnieją w rzeczywistości 
i muszą być brane poważnie. 
Ten kto posiada przy sobie 
broń, zdobył sobie wolność 
działania, jakiekolwiek były­
by przepisy regulujące Jej 
użycie".

Czyż można sobie wyobra­
zić bardziej otwarty cynizm? 
Dajcie nam broń do ręki, a 
już nie będziemy się trosz­
czyć o przepisy jej użycia,
f:dyż odzyskamy wolność dzia 
ania. Mimo woli przypomi­

nają się słowa generała Frles 
nera, pupila Adenauera: 
„Gdy będziemy mieli dwana­
ście dywizji, pomówimy z 
Francją innym tonem".

Jakim tomem? Może wyja­
śni nam to „kalendarzyk" 
historyczny, zamieszczony w 
omawianym wydawnictwie. 
Znajdziemy tam takie daty: 
5 stycznia 1871 — bombardo­
wanie Paryża, 28 stycznia 
1871 — kapitulacja Pary­
ża, 23 marca 1918 — bombar­
dowanie Paryża przez działa 
długodystansowe, 14 czerwca 
1940 — zajęcie Paryża, 22 
czerwca 1940 — kapitulacja 
Frinejl.

Warto by kalendarzyk prze 
tłumaczyć na język francuski.

alfa

Norweski minister spraw zagranicznych
za przyjęciem Chin do ONZ

OSLO (PAP)
Jak donosi dziennik „Ar- 

beiderbladet", minister spraw 
zagranicznych Norwegii Lan­
ge, przebywający w USA na 
czele delegacji norweskiej na 
VIII sesję Zgromadzenia Ogól 
nego NZ, udzielił wywiadu 
nowojorskiemu koresponden­
towi polofivjalnej agencji 
„Norska Telegrambyro".

Lange oświadczył, że fakt, 
iż Chiny reprezentuje w ONZ 
kuomintangowiec — jest zja­
wiskiem nienormalnym, ponie 
waż kuomintangowcy sprawu 
ją władze na jednej tylko 
wyspie. Przypominając, że 
Norwegia -jeszcze w styczniu 
1950 r. uznała Chińską Repu­
blikę Ludową, Lange podkre­
ślił, że w toku obrad VIII se­
sji Zgromadzenia Ogólnego

W Szlachcinie rozliczyli
— Obywatelu Kościelniak: jak to się stało, żc wy, 

małorolny gospodarz, żeście innymi laty żadnych za­
ległości wobec państwa nie mieli, a w tym roku zale­
gacie jeszcze 80 kg zboża? Dostaliście ulgę? Dosta­
liście. Był u was przecież aktyw, uświadamiał was, 
że plan jest prawem państwowym, że każdy musi 
swoje . obowiązki wykonać. I aktyw mówił wam, że 
dzisiaj będzie komisja rozliczeniowa i że do tego cza­
su macie zakończyć dostawy. A wy jednak nie od­
stawiliście. No, to jakże będzie? Państwo do was z 
sercem, a wy tak jakby do państwa plecami...
Przewodniczący komisji roz 

liczeniowej — Zenon Macie­
jewski spokojnie, rzeczowo 
rozmawia ze Stanisławem Ko 
ścielniakiem, małorolnym 
chłopem ze Szlachcina, obli­
cza razem z nim, ile będzie 
mu potrzeba zboża na włas­
ne potrzeby i wyżywienie in­
wentarza.

— Wychodzi na to, że wy­
starczy — stwierdza Kościel­
niak. Dziękuję, żeście mi pora­
dzili. I to wam powiem, że 
kamień spadl mi z serca, bo 
nigdy z odstawą nie zalegałem 
i wstyd mi było teraz.

— W porządku. No to — 
Kościelniak — jesteście z 
państwem rozliczeni...

43-
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na miała plan zbożowy 
wykonany tylko w czterdzie­
stu procentach. W każdej 
gromadzie byli tacy, co z do­
stawami zalegali, którzy u- 
trudniali gromadzie stupro­
centowe wywiązanie się z o- 
bowiązku zbożowego wobec 
państwa, mimo że aktyw gro 
madzki i robotniczy prowa­
dził cały czas pracę uświada­
miającą, że stosowano kary.

I wtedy gminny pełnomocnik 
dó akcji skupu razem z Prezy­
dium GRN, komitetem partii i 
delegatem Ministerstwa Skupu 
— po dokładnym zanalizowaniu 
sytuacji — postanowili przenieść 
na swój teren stosowana z po­
wodzeniem w powiecie gnieź­
nieńskim nową formn pracy: ko­
lejne rozliczanie w jednym dniu 
wszystkich chłopów z jednej 
gromady ze wszystkich obo­
wiązków. Ustalono dokładny 
plan pracy, starannie do­
brano do komisji rozliczenio­
wych najlepszych aktywistów 

Trzy dni przed przybyciem 
komisji rozliczeniowej do wsi

delegacji polskiej
z Korei

Pracownicy delegacji polskiej 
do komisji repatriacyjnej państw 
neutralnych w Korei przesłali 
na ręce Prezesa Rady Ministrów 
Bolesława Bieruta depeszę na­
stępującej treści:

»My, pracownicy delegacji 
polskiej do komisji repatriacyj­
nej państw neutralnych w Ko­
rei witamy z radością i zadowo­
leniem poważne osiągnięcia mas 
praoującyczh — uchwałę rządu 
PRL o obniżce cen. Słuszna po­
lityka partii i rządu znajduje 
swój wyraz w stałym podnosze­
niu stopy życiowej ludności w 
naszym kraju budującym socja­
lizm. Ta radosna wiadomość jest 
dla nas dalszym bodźcem dla 
zwiększenia naszych wysiłków 
w wykonaniu powierzonych nam 
przez partię i rząd zadań".

Robotnicy włoscy
nie dopuścili
do zamknięcia
zakładów ,,^igiwne“

Pracownicy zakładów przemy­
słu metalowego „Pignone" we 
Florencji zajęli zakłady, aby za­
protestować przeciwko decyzji 
właścicieli zamknięcia tego przed 
siębiorstwa.

NZ delegacja norweska wy­
raźnie wypowiedziała się za 
przyznaniem Chińskiej Re­
publice Ludowej miejsca w 
Organizacji Narodów Zjedno 
czonych.

Plan zbiórki
na SFOS wykonany

WARSZAWA (PAP)
W tegorocznej zbiórce na

Społeczny Fundusz Odbudowy 
Stolicy społeczeństwo całego 
kraju złożyło do dnia 21 bm. 
na odbudowę Warszawy po­
nad 160.386 tys. zł, wykonu­
jąc tym samym przedtermino­
wo plan zbiórek na SFOS w 
roku 1953.

wzmocniony aktyw robotniczy 
i gromadzki odwiedzał każdego 
gospodarza, przeprowadzając o- 
stateczne rozmowy. Aktywiści 
uzbrojeni w materiały IX Ple­
num uświadamiali chłopów o 
zwiększaniu przez państwo po­
mocy o polityce partii i rządu, 
która zmierza do stałego podno­
szenia stopy życiowej każdego 
obywatela. Aby to polepsze­
nie bytu mogło być realizowane, 
trzeba w pełni wykonywać obo­
wiązki, trzeba realizować i prze­
kraczać plany w fabrykach i pla 
ny gospodarcze wsi.

Praca aktywistów ze Sredz- 
kich Zakładów Przemysłu Odzie­
żowego — Tadeusza Grali i in­
nych pomogła zrozumieć śred- 
niakowi Stanisławowi Kubiako­
wi, czym jest obowiązek wobec 
państwa: przed przybyciem ko­
misji rozliczeniowej odwiózł on 
1900 kg zboża, osiągając tym sa­
mym 75 proc, wykonania planu 
i uzyskując możność zastosowa­
nia na resztę zamienników.

Inaczej było u Grzegorzewicza. 
Trzeba było przypomnieć mu, że 
za niewykonanie dostaw grożą 
kary i Grzegorzewicz pojął, że 
lepiej będzie zboże odwieźć. Tak 
też uczynił. W gromadzie pozo­
stał jeszcze kułak Walenty Krzy- 
żan. Zrozumiał wnet, że wszy­
scy w gromadzie odizolowali się 
od niego. Zdecydował się wresz­
cie i on odwieźć swoje 3,5 tony 
zboża, aby nie powędrować do 
prokuratora, na co się zanosiło.

Praca aktywu oparta o 
przykłady sołtysa Wesołow­
skiego. który z państwem roz 
liczył się już dawno i miej­
scowej spółdzielni produkcyj 
nej, która plan zbożowy tak­
że już dawno wykonała, opar 
ta o tezy uchwalone na IX 
Plenum Partii — taka praca 
aktywu przygotowała należy­
cie grunt pod przybycie ko­
misji. uświadomiła wszystkim 
chłopom, że wykonanie obo­
wiązkowych dostaw jest ab­
solutnym obowiązkiem każ­

Robotnicy całej Polski podejmując apel
Soja, Sygdziak; Morawskiego walczę...

WARSZAWA (PAP).
Uczestnicy wielkiego, ogólnonarodowego współzawod-; 

nictwa pracy dla uczczenia II Zjazdu Polskiej Zjednoczo-i 
nej Partii Robotniczej żywo zareagowali na apel Wiktora' 
Saja, Wandy Sygdziak, Mariana Morawskiego i Włady­
sława Góreckiego. Robotnicy z różnych zakładów podej­
mując lub pogłębiając podjęte już zobowiązania na cześć 
zjazdu, przystępują do współzawodnictwa pod hasłem 
„O wyższą jakość, trwałość i estetykę produkcji".

źle wykonanego obuwia —...by odzież była dobra,
ładna i trwała

Podejmując apel Saja, Syg- 
dzlak, Morawskiego i Górec­
kiego robotnicy Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego im.
I Maja we Wrocławiu posta­
nawiają uczcić zbliżający się
II Zjazd PZPR podniesieniem 
Jakości, estetycznego wyglądu 
1 trwałości produkowanej o- 
dzieży.

W zespołach zakładów od­
były się narady, na których 
przeanalizowano możliwości 
dalszego podniesienia jakości 
produkcji. O wynikach narad 
robotnicy zakomunikowali na 
zwołanej tego samego dnia 
masówce.

Na apel masowo odpowia­
dają również członkowie in­
nych zespołów produkcyjnych 
tych zakładów. Około 400 
robotników zobowiązało się 
uczcić II Zjazd PZPR rozpo­
częciem pracy pod hasłem „Ja 
nie wypuszczę braku".

...by podniosła się 
estetyka obuwia

KIELCE (PAP)
W Radomskich Zakładach 

obuwia do współzawodnictwa 
pierwsi przystąpili przodujący 
robotnicy Władysław Wiśniew 
ski, Eugeniusz Muszyński i 
Marian Kossowski oraz 9-oso- 
bowa brygada Witolda Klocka. 
Pogłębili oni podjęte już zo­
bowiązania przedzjazdowe no­
wymi cennymi postanowienia­
mi.

Frezer Wiśniewski zobo­
wiązał się poprzez staranne 
wykonywanie operacji i nie- 
przyjmowanle od poprzednika

wszyscy
dego i nikt nie może liczyć na ’ zu, po podpisaniu zobowiąza
wymiganie się" z planu,

Wszystkich chłopów ze 
Szlachcina powiadomiono, że 
26 listopada o godz. 10 przy­
jeżdża z gminy komisja roz­
liczeniowa i w świetlicy spół­
dzielczej odbędzie się gro­
madzkie zebranie. Nie trwało 
ono długo. Raz jeszcze mowa 
była o tym, że nie będzie po 
błażania dla niewykonują- 
cych dostaw, że plan jest pra 
wem, którego łamanie pod­
lega karze. Mowa była jedno 
cześnie o znaczeniu obowiąz­
kowych dostaw dla gospodar­
ki narodowej. O tym, że w 
następnych latach zostaną 
one utrzymane na tym sa­
mym poziomie, co przy zwięk 
szonej pomocy ze strony pań 
stwa w nawozach, maszy­
nach, kredytach — pozwoli 
każdemu gospodarzowi osiąg­
nąć większy dochód.

43-
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1 wodniczącego komisji 
rozliczeniowej, leży kartoteka 
gminnej delegatury Minister­
stwa Skupu z najaktualniej­
szymi danymi dotyczącymi 
każdego gospodarstwa. Moż­
na tu stwierdzić, ile który roi 
nik winien jest państwu zbo­
ża i ziemniaków. Specjalny 
wykaz ujmuje stopień wyko­
nania dostaw żywca i mleka, 
co jest ważne przy składaniu 
podań o zastosowanie zamień 
ników. Poborca podatkowy 
ma dokładne dane dotyczące 
płatności zobowiązań finan­
sowych przez szlachcińskich 
chłopów. Osobna lista wyka­
zuje, kto i kiedy był karany 
za niewywiązywanie się z do­
staw.

Aktyw gromadzki i komisja 
rozliczeniowa mają rozezna­
nie i wiedzą dobrze kto mo­
że plan wykonać i w jakim 
stopniu, a kto złośliwie się u- 
piera. Aktyw wie, że plan pań 
stwowy jest tak ustalony, że 
jest możliwy do wykonania i 
będzie wykonany. Kto prag­
nie część planu zbożowego 
wykonać przy pomocy za­
mienników, otrzymuje od ra.

zawodnictwa zespół Adama 
Kalsklego.

...by lepiej budować
mieszkania

Wśród śląskich robotników 
budowlanych, apel do po­
wszechnego współzawodnic­
twa pod hasłem ,,o wyższą ja­
kość, trwałość i estetykę pro­
dukcji" — pierwsi podjęli mu­
rarze z budowy osiedla robot­
niczego Pyskowice, w którym 
doskonałe warunki mieszkanlo

______ _________ v... ..... .we znajdą tysiące rodzin ro-
wierzchów cholewek o 10 pro- i botnlków pobliskich zakładów 
cent. Wezwała ona do współ- pracy.

podnieść Jakość 1 estetykę wy­
konywanego obuwia i nie wy­
puścić ani jednej pary II ga­
tunku. Brygada Witolda Kloc­
ka zobowiązała się zmniejszyć 
ilość źle „wysiekanych" części

Naród egipski 
wyjdzie z tej walki zwycięsko
MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi z 

Kairu, że prezydent Egiptu 
Nagib wygłosił przemówie­
nie, w którym podkreślił, że 
Egipt w dążeniu do uzyska­
nia całkowitej niezawisłości 
nie może pokładać nadziei w 
mocarstwach zachodnich.

W Niemczech zachodnich
trwaja
przygotowania
do utworzenia Wehrmacntu

Dziennik „Der Morgen" o- 
publikował wiadomość z 
Bonn, że rząd Adenauera za 
mierzą przeforsować y Bun­
destagu ustawę o obowiązku 
służby wojskowej. Dziennik 
podkreśla, że 3 grudnia przed 
stawiony zostanie Bundesta­
gowi do zatwierdzenia pro­
jekt rządowy o zmianie pun­
ktu 3 artykułu IV konstytu­
cji bonnskiej, zakazującego 
zmuszania obywateli Niemiec 
zachodnich do służby woj­
skowej.

nia, zaświadczenie z wylicze­
niem ile ma odstawić zamiast 
zboża — mleka, czy żywca z 
konkretnym terminem.

Miała komisja rozliczenio­
wa w Szlachcinie i takie wy­
padki jak ze średniakiem 
Wacławem Sikorskim, który 
wykonał tylko połowę planu 
zbożowego i nie może wyko­
nać reszty zamiennikami, bo 
nie ma inwentarza: od
dwóch lat zdarzają mu się 
padnięcia krów, ziemię ma 
lidhą i rzeczywiście urodzaje 
miał słabe.

Sikorski mówił ze łzami w 
oczach, że mu wstyd tak 
wlec się w ogonie, że ‘zawsze 
był w gromadzie pierwszy, o 
czym aktyw wie. Aktyw u- 
znał, że przyznana mu ulga 
w wysokości 500 kg jest zbyt 
niska, że Sikorski zasługuje 
na większą pomoc państwa. 
I średniak Sikorski wyszedł 
z biura z podniesioną głową, 
z czystym sumieniem: rozli­
czył się z państwem, wszyst­
ko co mógł odstawił, a pań­
stwo za to pomogło mu w je­
go chwilowym trudnym poło­
żeniu.

Komisja rozliczeniowa pra 
cowała cały dzień. Cały dzień 
trwało rozliczanie szlachciń­
skich chłopów z państwem. 
A przedtem rozliczyli się w 
gminie średzkiej gospodarze 
z Olszewa, Romanowa, Dębi- 
czek, Zmysłowa, Trzebiesła- 
wek, Tadeuszewa i Brzeźna.

26 listopada rozliczyli się 
z państwem chłopi ze Szlach 
cina. Następnego dnia aktyw 
skontrolował, czy zobowiąza- 
niS dowiezienia zboża dla do 
pełnienia planu albo uzyska­
nia prawa skorzystania z za­
mienników — wykonano. A 
w najbliższym czasie do 
punktów nadejdzie .„zamien­
nikowe" mleko i żywiec.

Chłop za chłopem, groma­
da za gromadą — rozlicza się 
z państwem. Wkrótce rozli­
czona będzie z państwem ca­
ła gmina średzka, a plan zbo 
żowy wykonany.

Piotr Życki

Rola mocarstw imperiali­
stycznych w historii narodu 
egipskiego — oświadczył Na­
gib — była zawsze destruk­
cyjna.

Następnie Nagib podkre­
ślił, że walka o wyzwolenie 
Egiptu zjednoczy wszystkie 
warstwy narodu. Mocarstwa 
zachodnie powinny uwzględ­
nić ten fakt i zastanowić się 
nad nim. Naród egipski wyj­
dzie z tej walki zwycięzcą — 
oświadczył premier — ponie­
waż słuszność jest po jego 
stronie, ponieważ broni on 
swych praw.

Faszyści bonnscy
grożq Francji

BERLIN (PAP)
Zachodnio-niemiecki dzień 

nik „West - Ost Kurier", or­
gan bonnskiego ministra „do 
spraw uchodźców" Oberlaen- 
dera, zamieścił bezczelne po­
gróżki pod adresem Francji. 
Przyczyną wystąpienia dzień 
nika było oświadczenie prze­
wodniczącego francuskiego 
zgromadzenia narodowego 
Herriot, który stwierdził, że 
jest przeciwnikiem rewizji 
polsko - niemieckiej granicy 
na Odrze i Nysie.

„West - Ost Kurier" o- 
świadcza cynicznie w związ­
ku z tą wypowiedzią, że je­
śli Francja sprzeciwia się 
„swobodzie działania" odwe­
towców zachodnio - niemiec 
kich w sprawie granicy pol­
sko - niemieckiej, to powin­
na się liczyć z tym, że „bę­
dzie musiała odstąpić" Niem 
com zachodnim takie mia­
sta francuskie jak Nancy, 
Toul i Montbeliard.

GODZINA
WKRAWiNAWIE
Dziennik egipski „Al Ahram", 

powołując się na doniesienia z 
Nairobi (Kenia) pisze, że angiel­
skie lotnictwo wojskowe w Ke­
nii rozpoczęło 25 listopada pla­
nowe bombardowanie rejonów, 
w których — jak sądzą koloni­
zatorzy — zgrupowane są od­
działy narodowo-wyzwoleńcze.

43-
27 bm. rozpoczęły się w War­

szawie obrady rozszerzonego 
plenum Zarządu Głównego Zw. 
Samopomocy Chłopskiej.

43-
11 grudnia rozpocznie się 

przed sądem wojskowym hindu­
skich wojsk wartowniczych, któ­
rym podlegają obozy jenieckie 
w strefie zdemilitaryzowanej, 
proces przeciwko 7 agentom 
kuomintangowskim, oskarżonym 
o zamordowanie w bestialski 
sposób ochotnika chińskiego 
Czang Tsu-lunga. Został on za­
mordowany dlatego, że wyraził 
chęć repatriacji.

43-
W zakładach pracy całego kra- 

:u zakończono przygotowania do 
zebrań sprawozdawczo - wybor­
czych w czasie których wybra­
na zostanie blisko 1,5-milionowa 
rzesza nowych aktywistów związ 
kowych na szczeblu zakłado­
wym: radców oddziałowych i 
zakładowych, mężów zaufania, 
społecznych inspektorów pracy, 
organizatorów pracy kulturalno- 
oświatowej, delegatów socjalno- 
ubezpieczeniowych i innyen.

43-
W dniu 27 bm. w Warszawie 

rozpoczął się 2-dniowy zjazd ar­
chitektów i plastyków, poświę­
cony ocenie projektów wysta­
wionych na regionalnym poka­
zie architektury.


